
M WSZW E R I A Ł z 
DO „SŁOWNIKA RODZAJÓW LITERACKICH” 

Zestaw haseł przedstawiony w niniejszym zeszycie ZRIL ma charakter 
wyjątkowy. Składa się z opracowań gatunków słowiańskich, i to takich gatun- 
ków, które w ogromnej większości wyrosły z gleby kultur narodowych i wy- 
rażały lub wyrażają potrzebę znalezienia indywidualnej narodowej formy lite- 
rackiej dla przekazania pewnej indywidualnej narodowej treści lub problemu. 
Stanowią więc jakby narodowe „wynalazki” literackie lub oryginalne, daleko 
idące przekształcenia gdzie indziej wytworzonych gatunków, czego przykładem 
jest polska szopka satyryczna (z. 27 ZRL). 

Nie jest łatwo znaleźć takie hasła. To dowodzi jak silna jest wspólnota 
kulturalna literatur europejskich mimo ich narodowych odrębności. Ale czy- 
telnik łatwo może rozszerzyć poznanie haseł słowiańskich o czeskie hlasani 
pasaćek (z. 21), jugosławiańską bugarszticę (z. 21), dodolske pjesme (z. 15) 
i serbską epikę ludową (z. 12), o rosyjsko-białorusko-ukraińską czastuszkę (z. 21), 
o ukraińsko-polską dumę (z. 12) i dość liczne hasła polskie: komedię rybał- 
towską (z. 27) i tragedię narodową (z. 27) w dziedzinie teatru, obrazek prozą 
i ramotkę (z. 27) w zakresie prozy literackiej i mirohłady i słobiewnie (z. 33), 
w poezji. 

Redakcja 

ARABESKA: gatunek rozwijany w literaturze 
czeskiej w drugiej połowie XIX wieku w okre- 
sie poszukiwań nowych rozwiązań formalnych 
w dziedzinie prozy. W literaturze europej- 
skiej arabeska powstała w okresie romantyzmu. 
Nazwa pochodzi od P. Schlegla, używano jej 
na oznaczenie krótkiego utworu odznaczają- 
cego się bogactwem fantazji, niekiedy baśnio- 
wością, lekkością ujęcia, ironizującym po- 
dejściem do tematu. 

W literaturze czeskiej nazwą tą określa 
się różne krótkie utwory prozaiczne o nieskom- 
plikowanej akcji, których wyznacznikiem ga- 
tunkowym staje się między innymi ironiczne 
spojrzenie na rzeczywistość. Stając się często 
pełnym humoru szkicem o niezwykłych 
czy zdziwaczałych ludziach arabeska zbliża 

się do portretu literackiego i szkicu fizjolo- 
gicznego, choć nie realizuje w pełni dokład- 
ności ujęć ani typologizujących dążności, 
właściwych tym gatunkom. W czeskiej świa- 
domości literackiej arabeska funkcjonuje jako 
odrębny gatunek literacki, ukonstytuowany 
w twórczości Jana Nerudy a kontynuowany 
przez Jakuba Arbesa, Svatopluka: Cecha 
i innych. 

Arabeski Jana Nerudy wyszły w wydaniu 
książkowym w 1864 roku i uznane zostały 
przez naukę czeską za punkt, od którego 
datuje się rozwój nowoczesnej prozy czeskiej. 
W genezie swej związane były z dążeniami 
do wsparcia ruchu emancypacyjnego szeroko 
pojmowanych sił ludowych. Celem autora 
stawało się zamknięcie w tego typu utworach 

"SB e Zagadnienia Rodzajów Literackich, t, XXXI, z, 1—2 
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moralnego, uczuciowego i psychicznego obrazu 
prostego człowieka, formowanego przez zmie- 
niające się stosunki społeczne. Ambicje owe 
pociągały za sobą wielką różnorodność treści, 
poddanych podstawowemu prawu arabeski, 
będącemu zarazem konstytutywną cechą ga- 
tunku. Jest nim prawo analizy rzeczywistości 
poprzez wielorakie i z różnych punktów widze- 
nia dokonywane ujęcie poszczególnych jej 
fragmentów. 'Tendencja ta znalazła swe od- 
bicie zarówno w tematyce (społecznej, psy- 
chologicznej, obyczajowej), jak-i w budowie 
gatunku, jego stylu i języka. j 

Forma arabeski umożliwiała ukazanie świa- 
ta jako zbioru różnorodnych szczegółów, ze- 
stawionych najczęściej kontrastowo (prawda 
i konwencjonalna fikcja, tragizm i humor, 
sentyment i ironia), rozbicie wątku na szereg 
krótkich, lecz wyraźnie pointowanych, anty- 
tetycznych sytuacji, łączonych bądź łańcucho- 
wo, bądź ramowo i układających się w pstrą 
mozaikę wieloaspektowych ujęć ówczesnej 
rzeczywistości czeskiej. Jednolitość utworu 
zachowywano dzięki istnieniu postaci central- 
nej, wokół której gromadzone bywały epizody, 
bądź też dzięki budowie ramowej, przy czym 
ramę taką mógł stanowić wypadek, postać, 
szczegół określonego środowiska, wokół któ- 
rych zawęźlała się akcja epicka, rozwijana jak 
gdyby „w głąb”. 

W podobny jak fabuła sposób zbudowany 
jest i bohater w arabesce, w której określony 
typ czy charakter formuje się na podstawie 
analitycznej, poprzez zestawianie szeregu szcze- 
gółowych ujęć sytuacyjnych, osadzanie postaci 
w zmiennym środowisku, obserwację jej reakcji 
na działanie różnorodnych podniet. 

Zasada uchwycenia zmiennej różnorodności 
opisywanego świata znalazła swój refleks nie 
tylko w tematyce i kompozycji arabeski czy 
w budowie postaci, ale i w konstrukcji obrazu 
artystycznego, w stylu i języku. Podstawowy:ni 
zabiegami konstrukcyjnymi w arabesce są: 
kontrast oraz ,„dookreślanie”” pewnego ogólnego 
z początku wyobrażenia poprzez dodawanie 
wciąż nowych szczegółów, poprzez ukazywanie 
go w coraz to innym aspekcie. Tym samym ten- 
dencjom podlega i język arabeski, którego 
najbardziej charakterystyczną rzucającą się 
w Oczy konstrukcją jest parenteza. Zdanie 
ulega rozbiciu, dzieje się to wszak nie dzięki 
tworzeniu skomplikowanych związków hiera- 
tycznych, jak w okresie klasycznym, ale poprzez 

wprowadzenie powodzi zdań wtrąconych, na- 
wiasów, wsuwek, przynoszących . coraz to 
nowe szczegóły i uściślających wyobrażenie 
pierwotne. Uwaga twórcy koncentruje się 
więc nie tyle na ukazaniu wzajemnych zależ- 
ności fragmentów rzeczywistości, ile na nie- 
ustannym pogłębieniu treści 
komunikatu. Wynikiem takiego posługiwania 
się językiem jest rozbicie linii intonacyjnej 
zdania Nerudowskiego, zbliżenie jej do wy- 
powiedzi potocznej. Mozaikowa drabeska Jana 
Nerudy pełniła swą podstawową rolę społeczną: 
burzyła konwencjonalne wyobrażenia o świecie, 
tworzyła nowy, zgodny z rzeczywistością obraz 
życia Czech jego doby. 

Bibliografia: A. Haman, Nerudovy 
dArabesky ve vyvoi leskć prózy sedesdtych let, 
«Ceska literatura”, 1960, s. 298—318; J. Hra- 
bak, Poetika, Praha 1973; Slovnik literdrni 
teorie, red. S$. Vlaśin, Praha 1977. 

uściśleniu i 

- Krystyna Kardyni-Pelikinovó 

BIAŁORUSKIE PIEŚNI KUPALSKIE 
(= ŚWIĘTOJAŃSKIE): na ziemiach biało- 
ruskich z dawien dawna rozpowszechniony 
był szeroko obrzęd Kupały, pokrewny pol- 
skim „,sobótkom”, sprawowany w wieczór 
i noc z 23 na 24 czerwca. Rozpalano w czasie 
niego ogniska, skakano przez nie, palono smołę, 
koła od wozu, snopy słomy. Obok kultu ognia 
występował także kult wody (kąpano się, 
tarzano po rosie) i roślinności (zbierano zioła, 
wito wianki, szukano kwiatu paproci). 

Wszystkim tym obrzędom towarzyszyły 
pieśni, nazywane kupalskimi. Wiele z nich 
zachowało się do niedawnych jeszcze czasów 
i zostało zapisanych przez zbieraczy folkloru. 
Niektóre z nich częściowo odzwierciedlają 
dawne formy odprawiania ,,Kupały” i za- 
świadczają o erotycznym ongiś charakterze 
tego święta. Można z nich wyróżnić nastę- 
pujące grupy tematyczne: pieśni o zbieraniu 
ziół, prośba o dobrą pogodę, nawoływanie 
młodzieży do udziału w obrzędach kupalskich, 
prośba do słońca, księżyca i ,,Kupaliszcza” 
o zapalenie ogniska, apostrofy do Kupały 
i ,,„Kupalinki”, pieśni żartobliwe ze wzajem- 
nym wyśmiewaniem się chłopców i dziewcząt 
z tej samej wioski, wyśmiewanie się z dziew- 
cząt ze wsi sąsiednich, pieśni o zaletach i wa- 
dach poszczególnych chłopców i dziewcząt 
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(imiennie), pieśni o treści agrarnej, miłosnej, 
weselnej, rodzinnej, wreszcie ballady kupalskie. 

Jak już wspomniano, białoruskie pieśni 
kupalskie mają bardzo dawną, jeszcze pogań- 
ską tradycję, jak można wnosić z najstarszej 
kroniki ruskiej — Powieści minionych lat 
(1113), w której pisano o tych „,biesowskich” 
śpiewach, uprawianych przez plemiona Rady- 
miczów, Dregowiczów i Krywiczów, czyli 
przodków dzisiejszych Białorusinów. 'Teksty 
piosenek ulegały oczywiście późniejszej mo- 
dernizacji, jednak spotykamy w nich wyra- 
żenia dawne, świadczące o pochodzeniu co 
najmniej z XVII wieku. Należy do nich np. 
powitanie ,,czałom, czałom” (czołem, czołem), 
występujące także w starodawnych biało- 
ruskich pieśniach biesiadnych (zob. „Lud, 
t. 63, s. 201). Z czasów I Rzeczypospolitej 
pochodzą też widocznie pieśni, w których mowa 
jest o królu, kniaziu, czy też o krynicznej 
wodzie do picia zamiast studziennej, o miodzie 
pitnym, o ,,żaułnierach” (żołnierzach), o „,ta- 
łarach bitych””. 

Da się zauważyć, iż w pieśniach kupal- 
skich występują prawie wyłącznie imiona 
prawosławne i wspominana jest w nich ,,cer- 
kiew”, brak natomiast „kościoła”, co dowodzi, 
że obrzędy i pieśni kupalskie nie występowały 
na ogół wśród białoruskiej ludności katolic- 
kiej, powstałej ze zbiałoruszczonych Lit- 
winów. Brak też w tekstach podstawowych 
związanych z obrzędem kupalskim realiów 
„pańskich, co wskazuje, że powstawały one 
wyłącznie w środowisku chłopskim (bo np. 
wśród białoruskich pieśni biesiadnych i we- 
selnych sporo jest pochodzenia dworskiego). 
'Także ich adresatami są wyłącznie przedsta- 
wiciele ludności chłopskiej. 

Jak wynika z obserwacji, poza pewnymi 
filiacjami z pieśniami żniwnymi, kupalskie 
piosenki obrzędowe są na ogół autonomiczne, 
z rzadka tylko można stwierdzić ich zależność 
od ballad czy pieśni biesiadnych. W jednym 
"wypadku da się wyprowadzić zapożyczenie 
motywów z ballady o zdobywaniu zamorskiego 
ziela, w niektórych innych — z polskiej bal- 
lady o dzieciobójczyni wójtównie. W dziale 
pieśni miłosnych występuje m. in. motyw 
nieślubnego dziecka jako wyniku swawoli 
kupalskich. Dla ilustracji przytoczmy jedną 

"z dawnych piosenek kupalskich : 

Kupalalo! A na sienażaci miadunaczka, kupalalo, 
A tam kukawała zięziuleczką, PON 

Jana kukawała — praudu kazała. 
Kacińsia kryształ pa sienażaci, 
Maniisia Wanieczka Haleczku braci. 
— Nie budu braci — nie umieić żaci. 
Wyjdzić na niiiku tolki lażaci, 
Padkinić siarpok wyszej siabie: 
— Nie żała u tatki, nie budu u ciebie! 

Jest to jednocześnie pieśń żniwna (zob. 
o niej „Lud”, t. 66 s. 247). W wersji kupalskiej 
dodano do niej tylko na początku i na końcu 
każdego wersa zwrot ,,Kupalalo”. Spośród 
ballad śpiewanych w cyklu kupalskim często 
spotykamy pieśń o inceście brata i siostry, 
zamienionych w kwiatek żółto-niebieski, nazy- 
wany „brat z siastryczkaj”. Jest też adaptacja 
białoruska polskiej ballady o cesarzównie- 
-wojaku („Siedział cesarz na tronie i roz- 
myślał o wojnie”). W adaptacji tej zamiast 
cesarza występuje wójt, a czasem król. Szcze- 
gólną uwagę zwracają pieśni (nieliczne wpraw- 
dzie) fantazjujące na temat nieba i Boga: 

Aroł, Bożża ptaszka, wysoka lataić, 
Wysoka lataić, u Boha bywaić, 
U Boha bywaić, usio jon znaić, 
Usio jen znaić, szto Boh parablaić, 
Szto Boh parablaić: sam Boh piwa waryć, 
Sam Boh piwa waryć — sam Boh syna żenić, 
Sam Boh syna żenić, Illa (św. Eliasz) daczku 

addajeć], 
Illa daczku addajeć; sam Boh u radasci, 
Sam Boh u radasci, a Illa sa smutasciu. 

Warianty tej pieśni zapisywano już w la- 
tach siedemdziesiątych XIX wieku. Nie należy 
ona do żartobliwych: stanowi paralelę do 
rzeczywistości chłopskiej, gdzie ojciec młodego 
warzy piwo na wesele i cieszy się z ożenku 
syna, ojciec zaś młodej smuci się, że czeka 
go rozłąka z córką. Paralela ta wypływa z bardzo 
swoistego stosunku chłopów białoruskich, 
szczególnie prawosławnych, do religii, traktu- 
jących Boga i świętych w sposób zażyły i cza- 
sem bardzo prymitywny, antropomorfizujący, 
co było wynikiem trwającego tu przez wieki 
niskiego stanu oświecenia duchowieństwa pra- 
wosławnego, które nie wszędzie potrafiło 
nauczyć lud prawd wiary zgodnych z doktryną 
chrześcijańską. 

Pieśni kubalskie, najbardziej „chłopskie”” 
ze wszystkich innych gatunków ludowej li- 
ryki białoruskiej, przekazały zatem najpeł- 
niej dawną mentalność ludu białoruskiego, 
sięgającą nierzadko czasów średniowiecznych. 

Bibliografia: Kupalskija i piatronskija 
pieśni, Opr. A. Lis, S$, Astaszewicz 
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i H. Taułaj, Mińsk 1985; zob. też moją 
recenzję tego tomu: ,,Lud”, 1986 t. 70; 

„Lud”, t. 63 i 66. 
Franciszek Sielicki 

BIAŁORUSKA "PRZYPOWIEŚĆ LU- 
DOWA: wśród białoruskiej ustnej prozy 
ludowej można wyodrębnić gatunek przy- 
powieści (prypawieść), zbliżony do baśni 
i legend. W odróżnieniu od tych dwu gatunków, 
'opowiadanych z pobudek estetycznych, dla 
roztywki, do gatunku przypowieści zwracano 
'się zwykle w związku z zaistnieniem jakiejś 
końkretnej sytuacji życiowej o charakterze 
moralnym czy filozoficznym, której należało 
'dać odpowiednią ocenę za pomocą właśnie 
danej przypowieści. "Typowym przykładem 
jest szeroko rozpowszechniona na Białorusi 
przypowieść Prauda i Kryuda, na początku 
której mowa jest o tym, że dwaj chłopcy, na- 
zywający się Prawda i Krzywda, pewnego 
razu wszczęli spór o to, jak jest lepiej postę- 
pować w życiu: sprawiedliwie czy niesprawie- 
dliwie. Krzywda twierdził, że wygrywa ten 
*kto postępuje niesprawiedliwie. Prawda na- 
tomiast dowodził, że jednak wygrywa osta- 
tecznie ten, co postępuje sprawiedliwie. Tocząca 
się później fabuła potwierdza tezę Prawdy. 

Część podobnych umoralniających przy- 
powieści pochodziła z kazań lub drukowanych 
powiastek dła ludu. Przykładem może tu 
"być przypowieść o dwu braciach, wieśniakach, 
gospodarzących wspólnie i dzielących plon 
po połowie. Starszy z nich miał liczną rodzinę, 
młodszemu natomiast umarła żona i dziecko. 
"Gdy więc podzielono snopy po połowie, młod- 
szy brat doszedł do wniosku, że taki podział 
"nie jest sprawiedliwy, bo jego brat ze swą liczną 
rodziną potrzebuje więcej chleba, poszedł 
więc w nocy na pole, aby do każdej kopy prze- 
znaczonej dla brata dostawić po parę snopów 
własnych. Tymczasem starszy brat, zbudziwszy 
się tejże nocy, uradził z żoną, aby ukradkiem 
przekazać młodszemu bratu nieco snopów, bo 
żal mu go było bardzo, że pozostał sam jeden 
"ńa świecie, bez żony, i dzieci. Poszedł więc 
„na pole i przeniósł do kóp brata po parę snopów 
"własnych. Nazajutrz okazało się, że kopy obu 
braci są w dalszym ciągu równe. Robili tak 
przez parę nocy, z jednakowym skutkiem. 

Lecz gdy po raz kolejny przenosili snopki — 
spotkali się. Zrozumieli, co się dzieje z ich 
snopami i uściskali się serdecznie ze łzami 
w oczach. 

Motyw ten pochodzi ze Wschodu; po- 
dobne przypowieści występują u wielu narodów 
azjatyckich. Białorusi przejęli ten wątek od 
Polaków. To, że historyjka ta była nazbyt już 
ckliwa i zgoła nierealna, nie raziło słuchaczy, 
odbierali ją z prostotą serca i z rozrzewnie- 
niem, z jakim słuchali przypowieści ewange- 
licznych czy powiastek umoralniających, gło- 
szonych z ambony. 

Bardziej realistyczna jest przypowieść o śle- 
pym ojcu i jego synach. Pewnego lata synowie 
nakosili mniej niż zwykle siana wskutek 
nieurodzaju, o czym powiedzieli ojcu. Gdy 
złożyli je w stodole, ojciec zapragnął sprawdzić, 
ile jest tego siana. Przystawili mu drabinę. 
Wlazł, pomacał i rzekł: „Starczy na zimę”. 
Synowie spojrzeli po sobie z niedowierzaniem. 
Ale okazało się, iż rzeczywiście starczyło. 
Wiedząc, że siana jest mało, używali go oszczęd - 
nie, dawali bydłu więcej słomy. Następnego 
roku nakosili siana bardzo dużo. Ojciec rów- 
nież sprawdził, stwierdził macaniem, że na- 
pchano go pod samą strzechę. Gdy zlazł 
z drabiny, rzekł: „Niestety, w tym roku siana 
mie starczy”. Synowie roześmieli się z tego 
niemądrego ich zdaniem stwierdzenia, lecz tej 
zimy siana nie oszczędzali, wiedząc, że jest 
go dużo. Zaczęli je skarmiać już jesienią, 
gdy można jeszcze było paść bydło w polu, 
używali go ma ściółkę. I rzeczywiście siana 
mie starczyło, w końcu zimy musieli ciągnąć 
słomę ze strzechy. Ideą tej powiastki było 
wyrabianie szacunku dla starszych, mądry ch 
rodziców. : 

Inne przypowieści ilustrowały znane skąd - 
inąd umoralniające aforyzmy. Jedna z nich 
opowiadała o synu, który namawiał ojca, 
by ukraść wołu u sąsiada, zabić go i zjeść. 
Ojciec początkowo odmawiał, lecz później 
postanowił dać nauczkę synowi. Poszedł do 
sąsiada, powiedział mu o co chodzi, zapłacił 
za wołu, lecz nie przyznał się do tego synowi. 
Poszedł z nim i ukradli wołu, nocą go sporzą- 
dzili i zaczęli gotować. Ale syn bardzo się bał, 
żeby ktoś nie odkrył kradzieży, denerwował się, 
chował mięso, gdy tylko ktoś przychodził 
do nich (ojciec umyślnie prosił sąsiada, by 
czynił to często) i ten ciągły strach spowodował, 
że schudł, mięso -stało. mu się wstrętne, drę- 
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czyły go też wyrzuty sumienia, tak że w końcu 
zaczął gorzko żałować, że namówił ojca do tego 
grzechu i zrozumiał sens znanego powiedzenia, 
że ,,kradzione nie tuczy”. 

Moralność wiejska piętnowała także chci- 
wość (prahnasć) i zazdrość. Wyrażała to po- 
pularna przypowieść o losie człowieka. Było 
dwóch braci, jeden bogaty, drugi biedny. Bo- 
gatemu wiodło się we wszystkim, biednemu 
zaś nie. Gdy bogaty wydawał córkę za mąż, 
biednego nie zaprosił. Lecz ten przyszedł sam. 
Dali mu na odczepnego kość wieprzową i od- 
prawili do domu. Wracając, siadł by odpocząć 
i zaczął ogryzać tę kość. Pojawiła się jakaś 
nędzna istotka i poprosiła, by jej dać pogryźć 
tę kość. ,,A kto ty jesteś?” — zapytał biedak 
i usłyszał 'w odpowiedzi: „,,Jestem twym 
losem”. Chłop zaproponował mu: „Leź do 
środka tej kości, tam jest szpik”. Gdy tylko 
ten wlazł, chłop szybko zatkał kość kołkiem 
i wrzucił do bajora. Odtąd poprawiło się jego 
życie, stał się bogaty. Gdy dowiedział się 
o tym jego brat, zaczął mu zazdrościć i wypy- 
tywał, co spowodowało taką nagłą zmianę. 
A dowiedziawszy się o historii z losem, poszedł 
do owego bajora, odnalazł kość i wypuścił 
los, aby ten znowu poszedł prześladować 
swego pana. Lecz los oświadczył mu, że woli 
jego i przylgnął doń. Teraz bogaty brat stał 
się całkiem biedny i nieszczęśliwy. Ta przy- 
powieść potępiała jednocześnie brak litości 
dla biednych. 

Gatunek przypowieści ludowych domaga 
się badań komparatystycznych, występują w nim 
bowiem motywy o zasięgu międzynarodowym. 
Znano np. na Białorusi przypowieść o drew- 
nianej misie, będącą odpowiednikiem znanego 
Drewnianego talerza Arthura Millera. Miano- 
wicie mały chłopczyk widząc, jak jego rodzice 
nie szanują dziadka i karmią go osobno, 
z drewnianej misy, sam zaczął strugać z kawałka 
drzewa misę, a na pytanie rodziców po co ją 
robi, odparł: ,,Ta misa będzie dla was, gdy 
się zestarzejecie, bo przecież wy z takiej misy 
karmicie dziadka”. 

Należy podkreślić dużą rolę wychowawczą 
przypowieści ludowych, które w formie w miarę 
zajmujących opowiastek szerzyły u słuchaczy, 
zwłaszcza młodych, podstawowe zasady etyki 
międzyludzkiej. 

Bibliografia: Czaradziejnyja kazki, cz. 11. 
Opr. W. Kabasznikau, H. Bartaszewicz, Mińsk 

1978; F. Sielicki, Legendy, przypowieści 
i opowiadania o zjawach na Wileńszczyznie 
w okresie międzywojennym, „Lud”, 1983 t. 67. 

Franciszek Sielicki 

HOSPODSKA HISTORKA: _ (,„histo- 
ryjka z szynku”, „gadka plebejska”) — 
czeski gatunek prozaiczny, typ ustnej kon- 
strukcji werbalnej, dającej się przyporządkować 
„formom prostym” (Finfache Formen). Nazwę 
(zawężającą nieco treści zawarte w pojęciu 
genologicznym, do którego się odnosi) utwo- 
rzył E. Frynta na oznaczenie dykteryjek 
opowiadanych przez postaci w utworach B. Hra- 
bala. Nazwa przyjęła się jako termin literacki, 
operują nią historycy literatury, zwłaszcza 
badacze twórczości ]. Haśka i B. Hrabala. 
Nominator ten przypomina o sytuacji komu- 
nikacyjnejj w jakiej gatunek się realizuje, 
sygnalizując typ sensów jakich należy się 
spodziewać. 

Hospodska historka jest odmianą me- 
moratu, wytworem głównie folkloru miej- 
skiego. Katalizatorem jej pojawienia się jest 
zgrupowanie ludzi, rodzi się wśród rozmowy, 
podobnie jak gawęda wymaga jasno zaryso- 
wanej sytuacji komunikacyjnej, w której każda 
z osób biorących udział w rozmowie może 
być kolejno narratorem i słuchaczem. Hospodskd 
historka odznacza się nieskończoną różno- 
rodnością tematyczną. Jej asocjatywny, kon- 
sytuacyjny charakter wpłynął na powstanie 
powtarzających się zwrotów incypialnych („to 
ja znałam...”, „to u nas niedawno”...). 
Stałym wyznacznikiem gatunkowym jest też 
dokładna lokalizacja miejsca oraz podanie 
nazwisk osób działających, czasem natomiast 
jest bliżej nieokreślona wspólczesność. Dzięki 
konkretnej toponimice, znanej opowiadaczowi 
i słuchaczom, zyskuje metrykę autentyczności 
i ekspresję dokumentalną. 

Osią konstrukcyjną hospodskiej historkt 
jest zdarzenie, w którym stosunki kauzalne 
mają przebieg nieoczekiwany (niewspółmier- 
ność między przyczyną a skutkiem, motywem 
postępowania i działaniem). Niecodzienność 
opowiadanego zdarzenia jest w tej formie 
specjalnie eksponowana. Zbliża to omawiany 
gatunek do literatury faktu: i tu i tam chodzi 
bowiem o przekazanie odbiorcy tworów for- 
mowanych przęz życie, ukształtowanych — 

17 — Zagadnienia Rodzajów Literackich, t. XXXI, z. 1-2 
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mimo swej autentyczności -- tak, jakby naśla- 
 dowaty Frzcję literacka, posiadającą pewną dwu- 

znaczność, pewien naddatek w sterze sensów. 

Hospodskd historka wywobina bywa przez 
asocjację (Jest jakby rezonansem na jakieś 
słowo rozmówcy), bądź też może mieć cha- 

będąc 
Ją. wypowiedziany 

rakter cgzemplaryczny, dowodem na 
poprzedzają Nnar-  przez 
ratora sąd natury ogólnej, zawierający zazwyczaj 
dość banalna prawdę potoczną. W odróżnie- 

hospo- 
brak 
tezy 

niu jednak od przypowieści brak w 
dskiej historce żywiołu dydaktycznego, 
funkcji ulustratorskiej dla określonej 
moralnej. W przeciwieństwie do evemplum 
nie zawiera ona konkluzji o szerokim zasięgu 
pragmatycznym i filozoficznym, kładąc sobie 
jedynie za cel uchwycenie obłędnego zachwia- 
nia się obrazu świata, przekazanie zdumiewa- 
Jacczo wydarzenia. Z punktu widzenia treści 
Huspodska historka jest bliska piesni jarmarcznej 
czy. balladzie dziadowskiej. 

Pisanym odpowiednikiem lospodskiej his- 
terk! jest specyficzna forma notatki prasowej - - 
„michałek” czyli „fait divers”, zajmująca 
się wydarzeniami, wymykającymi sie regułom, 
trudnymi do przewidzenia wydarzeniami, 
w których podobnie jak w khospodskiej historce 
wystepuje swoista gra między tym, co racjo- 
nalne i tym, co się ricjonalnej ocenie wymyka, 
wydarzeniami, w których cksponuje się „praw- 
dziwe neprawdopodobieństwo”” rzeczywistości. 

wie Hospodska historka W ustnym przeki  

pełni funkcje ludvczne i tilozoficzne: bawi 
i rozbija przekonanie o schematyczności losów 
łudzkich, otwiera furtkę na niezwykłość i swo- 

ludzkiej 
źródłem jest humanistyczna potrzeba łamania 
istą tajemniczość czzystencji, jej 

stercotypów, rządzącą zaś nią zasadą estetyczną 
"— rencsansowo-barokowa zusada tarietas. 
W planie filozoficznym forma ta nie chce 
służyć potrzebom porządkowania rzeczywis- 
tości (jak np. bajka), lecz — wprowadzając 
opozycję codzienności i niezwykłości ——= daje  
świadectwo bogactwu przejawów życia, nie 
nmieszczących się w systemie praw 1 wartośs- 
ciowań ludzkich, 

Właciwa istoree pewna otwartość formy 
oraz opalizacja zawartych w niej sensów obda- 
rzają ten gatunek szczególną predestynacja 
ltcrucką. Jako tworzywo literackie z upodo= 
baniem wykorzystywał ją J. Hasek, ze współ- 
czesnych zus B. Hrabal. Wyjęcie omawianej 

Medalion -- Pieśni wołoczebne 

formy z kanału przekazu ustnego 1 umieszcze 
nie jej w kanale przekazu pisanego, wtopienie 
jej w dużą formę literacką, otwiera przed pi- 
sarżem różnorakie możliwości reulizacji jej 
konstant i aspektów gatunkowych. Samotstna 
strukturalnie 1 sunodzielna funkcjonalnie lros= 

podska historka, wcielona w tekst ogarniajacy, 
ulega wiełorakiemu ciśmieniu, które aktywi- 
zuje jej utajone sensy I możliwości aluzyjne, 
poddaje jej zawartość selnantyczną reinter- 
pretacji. Ale 1 ona sama nie zachowuje się 
biernie w tym procesie stymulując polsemię 
dancgo utworu, cewokując lub choćby wzmac- 
niajac jego podteksty filozoticzne. 

Bibliografia: EE. bFrvynta. Posłodcie, 

[w:] B. Hrabal, „kuomat Scćt, Praha 1960; 
R. Pytlik, „Mała cncykłopedie ćcsh 
(hasło), Praha 1982; KR. 
nova, Hospodskd lustorka jako galonk i tiva- 

ho luonoru  

Kardyni-Pelika- 

rzyzco literackie, „Pamietnik Słowiański”. OSS, 
r. 33. 

Krystyna Kardvni-Pelikinocd 

MEDALIÓN: czeska dziennikarski od- 
miana portretu literackiego, rodzaj krótkiej 

prozy typu felietonowego, zawierajacej charak- 
terystyke osobowości twórczej pisarza lub 
zarys Życha 1 działalności jakiejs wybitnej 
osobistości. Cechami gatunkowy medatłonu 

lskkość 
(np. rozpoczęcie od charak- 

są: krótkość, ujęcia, oryginolność 
punktu wyjsela 

Ukazanie sic pa- terystycznego szczegółu). 
dailónu spowodowane jest zazwyczaj jakimś 
konkretnym wydarzeniem: jubileuszem, przy 
byciem kogoś wybitnego ip. Do mistrzów 
czeskiego medailónie zalicza się Karola Capka, 
W Słowacji sztukę medarłónu rozwijał Alesan- 

der Matuśl 
Bibliografia: J. Hirabak, Poetrka, Praha 

1973; Słownik literdrni teorie, red. Ś. WVlaśin, 
Praha 1977. 

  1. 

Krystyna Kardyni-Pelikdnoca 

PIEŚNI WOŁOCZEBNE (- WIEL- 
KANOCNE): śpiewane na Bialorusi pod- 
czas świąt Wielkanocnych pieśni wołoczebne 
stanowią specyticzny gatunek tutejszego tol- 
kloru, którym lud białoruski wyróżniał się od 
swych sąsiadów. Termin „wołoczebneje”” w ję; 
zyku białoruskim oznaczał rodzaj podatku, 
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a jednocześnie — kolędowanie wielkanocne. 
Obrzęd wołoczebny wywodzi się jeszcze z cza- 
sów pogańskich i miał niegdyś charakter ma- 
giczny; dzięki nim usiłowano zapewnić dobry 
urodzaj, pomyślną hodowlę inwentarza oraz 
szczęście w pożyciu rodzinnym. Z czasem 
pieśni wołoczebne przybrały charakter bardziej 
estetyczny, napawały ludzi radością z powodu 
nastającej wiosny oraz poetyzowały i afirmo- 
wały pracę wieśniaka. 

Pieśni te są bardzo podobne do znanych 
na słowiańszczyznie kolęd świeckich. Jeszcze 
w połowie XIX wieku wołoczebnikami byli 
wieśniacy w średnim wieku oraz starsi chłopcy, 
później obrzęd ten przejęli chłopcy w wieku 
od 10 do 15 lat, czasem też i dziewczęta. 

Pieśni wołoczebne szczególnie rozwinęły 
się w okresie trwania unii. Po przymusowym 
wcieleniu unitów do Cerkwi prawosławnej 
(1839) zaczęły zanikać, bowiem duchowni 
prawosławni prześladowali obrzęd woło- 
czebny jako pogański. Zwłaszcza miało to 
miejsce po powstaniu styczniowym, gdy na 
Białoruś zaczęto kierować popów z Rosji. 

W bogatym zestawie pieśni wołoczebnych 
można wyróżnić wiele działów tematycznych. 
Najobszerniejszy z nich mówi o gospodarzu, 
któremu składane są powinszowania i o jego 
majętnym dworze oraz rodzinie. Widać wy- 
raźnie, że teksty te były pierwotnie układane 
dla dziedziców, np.: 

Dobry wieczór, panie haspadaru! 
Zaśpiwajem piesniu wielmożnamu panu, 
Jak dla pana, tak sama dla pani. 
U panskim dworaczku, jak u wianeczku, 
Sadami absadżony, tynami haradżony. 
Panskaja niwa budzie uradliwa, 
Panskije dzietki, jak u sadzie kwietki, 
Da nawuki kiermy, u razmowie pryjemny (itd.). 

Należy mieć na uwadze to, że w czasach 
pańszczyźnianych właśnie u pana wołoczeb- 
nicy mogli liczyć na sute wynagrodzenie za 
powinszowanie i na zaproszenie do poczęstunku, 
dlatego też chętnie musieli udawać się do dwo- 
rów pańskich. Potwierdza to również częsty 
zwrot w pieśniach: „szli, prajszli wałaczeb- 
niczki,"ihrajuczy, śpiewajuczy, bahataha dwara 
szukajuczy”. Tym też należy tłumaczyć, że 
w pieśniach wołoczebnych w opisie domu wy- 
stępują przeważnie realia charakterystyczne 
dla dworu szlacheckiego. Później te same teksty 
zaczęto śpiewać także zwykłym gospodarzom- 
-chłopom i członkom ich rodzin. 

Ciekawy jest dział pieśni wołoczebnych 
mówiących o kalendarzu roboczym wieśniaka. 
Wyliczają one święta cerkiewne i dni po- 
szczególnych świętych, z którymi związane 
są określone etapy pracy rolniczo-ogrodniczej. 
Dla pieśni tych charakterystyczne jest swojskie 
i zażyłe traktowanie świętych. T'o samo obserwu- 
wujemy w dziale, który można zatytułować: 
Pomocnicy rolnika i pszczelarza. Występują 
w nich tacy patroni jak św. Jerzy, Eliasz, 
Mikołaj, Piotr. Pieśni tego cyklu odznaczają 
się dużą poetycznością i dobrze świadczą 
o żywej wyobraźni ludu białoruskiego. Inne 
cykle pieśni można zatytułować następująco: 
Dziwne zdarzenia w obejściu, znamionujące 
wielki przybytek gospodarzowi i gospodyni; 
Sławna pani gospodyni; Prośba o dary, po- 
dziękowania, życzenia. W dziale ostatnim 
spotykamy m. in. powinszowanie dla aren- 
darza-Żyda. Niektóre pieśni zaczynają się od 
pozdrowienia katolickiego (a także unickiego) 
„Niechaj budzie pachwalony”” 

Bogaty rozdział pieśni adresowanych do 
dziewczyny ma następujące działy tematyczne: 
Trzy ozdoby dla panienki (złoty kubek, srebrny 
pierścień i wianek ruciany); Trzy wianki 
dla panienki; Bogate dary swatów; Trzy 
dary dla mołojców. Zauważamy tu bardzo 
aktywny wpływ szlachty zaściankowej w two- 
rzeniu i kultywacji niektórych pieśni woło- 
czebnych. Dalsze działy „,dziewczęce” to: 
Miły znajduje dziewczynie pierścionek; Pa- 
nience odpowiada tylko królewicz jako kandydat 
na męża; Wołoczebnicy przynoszą panience 
dobre nowiny. W tym ostatnim znajdujemy 
wersje białoruskie „łałymek”, czyli wielka- 
nocnych pieśni-powinszowań tworzonych właś- 
nie w środowisku miejscowej szlachty zaścian- 
kowej w języku polskim oraz polsko-biało- 
ruskim (np. ,,Panienaczka nasza, jak się masz, 
kochana ?*) Pozostałe działy poświęcone pa- 
nience to: Dziewczyna wybiera sobie miłego ; 
Pożądane swaty; Panienka ma groźnego ojca, 
groźną matkę; Panienka jest ładna i zdolna ; 
Życzenia szybkiego wyjścia za mąż; Dziew- 
czynie zadawane są zagadki; Dowcipne roz- 
mowy dziewczyny x chłopcem; Upominanie 
się o dary dla wołoczebników. 

Rozdział pieśni adresowanych do chłopca 
jest nieduży, lecz bardzo interesujący. Wy- 
stępujące w nich realia i niejasne dziś symbole 
wskazują na starożytny czas ich powstania. 
Powtarza się tu np. motyw żmii leżącej na 

ad ARA 
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kamieniu, która zagrożona zabiciem przez 
chłopca, prosi go o darowanie życia w zamian 
za swe różnego rodzaju usługi. W niektórych 
tekstach zamiast żmii w analogicznej sytuacji 
występuje orzeł, sokół lub Turek, co jest 
przemianowaniem późniejszym, siedemnasto- 
wiecznym. Wśród cudownych pomocników 
chłopca występuje również koń, który pomaga 
mu w poszukiwaniu panienki. Wspomniane 
są wojska tatarskie. Spotykamy też warianty 
białoruskie znanej polskiej świeckiej pieśni 
kolędniczej faś Lwowa dobywać chce. Tu 
„paniczyk” dobywa Warszawy lub ziemi 
„albowskiej”, co jest reminiscencją 
„lwowskiej” ze wspomnianej kolędy polskiej, 
a w innej panicz ,,Albou-miesta rozbiwaje””. 

Powinowactwa te świadczą o żywej ongiś 
recepcji polskich pieśni rycersko-wojskowych 
na terenie Białorusi, co miało miejsce prawdo- 
podobnie w XVII wieku. Spotykamy tu m. in. 
warianty motywu wysyłania synów do trzech 
obcych krajów po konia, złoto i dziewczynę, 
co przypomina naszą balladę Mickiewicza 
Trzech Budrysów. Pozostałe działy pieśni 
wołoczebnych to: Wołoczebnicy u babci; Czer- 
wone jajko — drogi podarunek; Przyśpiewki 

ziemi 

żartobliwe. 
Większość pieśni wołoczebnych ma re- 

freny. Najstarszy z nich jest prawdopodobnie 
ten, w którym jest mowa o zielonym winie, 
sadzie lub życie: ,,„Da winoż, wino zielono”, 
„Sad zielony wiszniowy”, ,,Zialonaje żyta 
w dubrowie”. Równie często spotykamy re- 
fren ,,„Chrystos waskros, Syn Boży” pochodzi 
już z czasów chrześcijańskich. Wśród Biało- 
rusinów-katolików często śpiewano refren: 
„Łałym, łałym, daj łałym”, utworzony naj- 
prawdopodobniej od odpowiednio przekształ- 
conego słowa „,Alleluja”” (wołoczebników na- 
zywano tu obocznie „,łałouniki”). Stąd też, 
jak już wspomniano wyżej, świeckie pieśni 
powinszowalne „łałymkami”. 

Białoruskie pieśni wołoczebne są niezwykle 
ciekawe dla folklorystów polskich, przecho- 
wały bowiem wiele motywów, zanikłych póź- 

nazywano tu 

niej na naszym gruncie. 
Bibliografia: J. Szymulewiczówna, 

Wielkanoc, „Orli Lot”, 1927, 1, s. 14—15; 
M. Federowski, ,„Lud białoruski”, t. 5, 
Warszawa 1958, s. 668—689; Wałaczebnyja 
piesni, Skł, H. Bartaszewicz, L. Saławiej, 
Mińsk 1980; F. Sielicki, Doroczne pieśni 
obrzędowo-religijne śpiewane w okresie między- 
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wojennym w b. powiecie wilejskim, [w:] „Studia 
polono-slavica-orientalia. Acta litteraria”, pod 
red. B. Białokozowicza, 1981, t. 7, s. 103—109. 

Franciszek Sielicki 

RAJOK: (ros. paćk) — „teatr obrazkowy” 
— nazwa urobiona od tematyki najstarszych 
obrazków przedstawiających Adama i Ewę 
w rajskim ogrodzie. Inna nazwa rosyjska: 
KocMopaMa (panorama ludowa). 

Jest to typ rozpowszechniony na tery- 
torium Rosji w wieku XVIII i XIX widowiska 
jarmarcznego operującego elementami 
ficznymi i werbalnymi. Właścicieł panoramy, 
czyli skrzyni (najczęściej na kółkach) zawie- 
rającej specjalne urządzenie, w którym ogląda 
się przez umieszczone w obudowie szkła 
powiększające ruchomą taśmę z ręcznie ma- 
lowanymi obrazkami ksylograficznymi, prze- 
suwał i dowcipnie komentował znajdujące się 
wewnątrz skrzyni obrazki. Ich tematyka po- 
czątkowo nawiązywała do wątków biblijnych, 
głównie starotestamentowych, z czasem jednak 
obok scen na tematy religijne zaczęto pokazywać 
obrazki o tematyce świeckiej. Były wśród nich 
widoki miast i pałaców, sceny sławnych po- 

gra- 

tyczek i bitew, jarmarków, pożarów itp. nie- 
zwykłych wydarzeń, portrety postaci histo- 
rycznych (np. Piotra Wielkiego, Napoleona, 
Bismarcka) i literackich (np. Jerusłana Ła- 
zariewicza i Ilji Muromca) scenki rodzajowe 
itd. 

Uwagę widzów przyciągała już sama pa- 
norama, na której zazwyczaj widniał napis 
w skrótowy sposób prezentujący jej zawartość, 
oraz postać ubranego w barwny kostium 
właściciela, zwanego rajosznikiem, który przy- 
woływał publiczność wierszowanymi okrzy- 
kami i w sposób komiczno-parodyjny komen- 
tował pokazywane obrazki. Oba elementy 
widowiska — graficzny i werbalny — tworzyły 
nierozerwalną całość, rajok bez żywego słow- 
nego komentarza byłby martwy i nieatrakcyjny. 
Dodajmy, że rajosznik, jak każdy prawdziwy 
twórca ludowy, szybko reagował na zacho- 

dopasowując swój ko- 
upodobań odbiorców, 

wanie publiczności, 
mentarz do wieku i 
wprowadzając niejednokrotnie akcenty o za- 
barwieniu satyrycznym i politycznym. 

Właściciel panoramy posługiwał się spe- 
cyficzną odmianą niemelicznego ludowego 
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wiersza rosyjskiego, która nosi nazwę rajosznyj- 
stich. Jest to wiersz zdaniowy, a więc oparty 
na zgodności członowania frazowego i werso- 
wego, z parzystymi rymami. Ilość sylab w są- 
siednich wersach związanych rymem może 
być równa, ale może się też znacznie różnić, 
jak np. w poniższym zawołaniu rajosznika: 

Toponqa Mom cMorpnre, [8] 
A KapMaHbi ÓeperuTre. [8] 
Hania uMeHMTaa 3HaTb [8] 
O3Ą4HT 1y4a ĄHEHEX<KA MOTATb. [9] 
A 3TOT TOBap MOCKOBCKOTO Kynna JIsBku [13] 
'"Topryey J1oBko. [5] 
XOTEJI ÓbUIO JKEH€ KYNATb ĄOM C€ KpbIIUKOŃ, [11] 
A npuBe3 rJra3 € IuuiuKOń. [6] 

[Miasta moje oglądajcie. 
A kieszeni pilnujcie. 
Nasza znakomita arystokracja 
Jeździ tam tracić pieniążki 
A to towar moskiewskiego kupca Lowki, 
Handluje zręcznie. 
Chciał kupić żonie dom z daszkiem, 
A przywiózł śliwkę pod okiem.] 

Ponieważ rymy w tego typu wierszu zawsze 
wywołują efekt komiczny i nadają tekstowi 
odcień bajdy (,„niebylicy”), posługują się 
nim chętnie również jarmarczni wesołkowie, 
przekupnie zachwalający swoje towary, a na- 
wet bajarze. Jest on także używany w zagadkach 
i przysłowiach. 

Rajosznyj stich ukształtował się znacznie 
wcześniej niż rajok, toteż niektórzy badacze 
proponują nazywać go wierszem skazowym 
(skazowyj stich). Pierwsze świadectwa istnienia 
wiersza skazowego pochodzą z XIII wieku. 
Bardzo wcześnie zaadaptowany 
przez literaturę. Jego wyraźne ślady odnajdu- 
jemy już w staroruskich utworach: w Prośbie 
Daniela Więźnia z XIII wieku, w Słowie 
o chmielu z XV wieku, w licznych utworach 
siedemnastowiecznych o zabarwieniu humo- 
rystycznym i satyrycznym (por. np. Abecadło 
o gołym i niebogatym człowieku, Opowieść 
o Fomie i Jeriomie, Opowieść o popie Sawwie), 
a także w rosyjskiej grafice jarmarcznej (tzw. 
łubku). W nowożytnej literaturze rosyjskiej 
wierszem skazowym posługiwał się A. Puszkin 
(por. jego Bajkę o popie i jego parobku Jełopie), 
M. Niekrasow oraz D. Biedny i S$. Kirsanow. 

został on 

Bibliografia: Pycckaa napodnaa Opama 
XVIII—XX eekoe. Tekcmbi meec u onucakus 
npedcmaenekuii, red. II. H. BepkoBa, MockBa 

1953; II.T. BoraTbipeB, XydooicecmecHnbie 
cpedcmea 6 TOMODUCMUYECKOM ADPMAPOUNOM b0.tb- 

kaope, [w:] tegoż Bonpocbi meopuu napodnoeo 
uckyccmea, MockBa 1971; JI. C. IllenraeB, 
Pycckuń paemnuk XVII eeka, [w:] ,,/ueHblie 
3alMckH JIeHMHTPAĄ+CKOTO TOC. HEJ. HHCTATY- 
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1947; B. M. Apxo, Ceo600nbie 38yKoebie $op- 
Mmbi y Ilymukuna, [w:] Ars poetica, wyd. 2, 
MockBa 1928. 

Eliza Małek 

ROMANETTO: czeski gatunek pro- 
zaiczny, opowieść pełna niezwykłości, fantas- 
tyki, grozy, zakończona pointą wyjaśniającą 
wszystko racjonalnie. Nazwę podkreślającą 
zarówno związek tego gatunku z powieścią 
(po czesku ,„roman”) jak i nawiązującą swą 
włoską proweniencją do wyraźnych w drugiej 
połowie ubiegłego wieku prób „,europeizacji” 

stworzył ]. Neruda dla 
oznaczenia utworu' Jakuba Arbesa Svaty 
Xaverius (Święty Ksawery, 1872). Stworzony 
i uprawiany przez Arbesa gatunek był swoistą 

literatury czeskiej, 

syntezą inspiracji romantycznych i realistycz- 
nych, zderzał fantazję z bystrym, analizującym 
rozumem, łącząc pewne rozwiązania powieści 
gotyckiej i przeznaczonej dla „niskiego 
obiegu powieści sensacyjnej z realistycznym 
opisem i logiczną konstrukcją akcji, wzorowanej 
na opowiadaniach A. E. Poego, zaś pozyty- 
wistyczne dążenia naukowego wyjaśniania świata 
z pragnieniem zamknięcia w utworze wyraźnych 
tendencji społecznych z sentymentalizmem 
opowieści ludowych. Romanetto będące czeską 
modyfikacją opowieści z tajemnicą, było 
tworem pośrednim między nowelą i powieścią 
społeczną. Z pierwszą łączy je funkcja motywu 
centralnego, z drugą próba uchwycenia naj- 
istotniejszych problemów społeczno-politycz- 
nych swych czasów, podkreślanie konkretnej 
przestrzeni, przewaga partii refleksyjnych, 
publicystycznych, modalność wypowiedzi nar- 
ratora. Specyficzne dla romanetto napięcie 
autor uzyskiwał dzięki oscylacji między realnoś- 
cią a fantazją, rozumem a intuicją, konkretem 
a tajemnicą, których celem było objawienie 
czytelnikowi w świecie doskonale mu znanym — 
tego, co nieznane. Logiczną kompozycję 
pełnej napięcia całości osiąga romanetto dzięki 
wzajemnemu przenikaniu się epizodów, z któ- 
rych każdy wyjaśnia jakąś uprzednio sygnali- 
zowaną tajemnicę, wikłając jednocześnie za- 
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gadkę główną, rozwiązywaną dopiero w za- 
skakującym zakończeniu. Rolę wspornika ca- 
łości pełni przypominany wieloznacznymi na- 
pomknieniami, powracający motyw centralny, 

wprowadzaniu kolejnych perypetii 
aż po końcową pointę, przynoszącą racjonalne 
wyjaśnienie rzekomo irracjonalnych zdarzeń. 
Akcja romanetta jest dramatyczna, pełna nie- 
oczekiwanych tajemniczych, ale dających się 
logicznie uzasadnić zwrotów. 

służący 

Ważną rolę w strukturze gatunku odgrywa 
bezpośredni, pozbawiony 

często stylizowany na nar- 
narrator osobowy, 
wszechwiedzy, 
ratora autorskiego, z jego cechami biograficz- 
nymi. Narrator ten podkreśla proces opowia- 
dania, włącza się uczuciowo do akcji, której 
dalszego przebiegu jedynie może się domyślać 
(stąd częste jego wątpliwości i rozmyślania 
dotyczące postaci, przyczyn 
i otaczającego je Świata). Występując w funkcji 
informatora i komentatora daleki jest jednak 

ich działania 

od mentorstwa, przeciwnie, wypowiedzi jego 
relatywizują rzeczywistość, spajając zamie- 
rzenia informatywno-prezentujące z ekspresyw- 
no-impresywnymi. 
wiadacz, 

'Tak komponowany opo- 
wytwarzający w dziele atmosferę 

poszukiwania, hie- 
rarchizuje wydarzenia, usiłuje poznać skryte 
za faktami przyczyny a jednocześnie zwiększa 
stawiane przez tekst wymagania wobec wyo- 
braźni i intelektu czytelnika wirtualnego, 
od którego żąda się nie tylko samodzielnej 
rekonstrukcji kunsztownie gmatwającej się fa- 
buły, ale i podjęcia na: własny rachunek ocen 
postaci i w ogóle prezentowanego świata. 

Czas w romanetcie Arbesowskim ma dwo- 
jaką postać: z jednej strony mamy do czynienia 
z mocno nacechowanym: czasem historycznym 
lat 1848—1868, czasem rewolucji i opozycyjnej 

odgadywania tajemnicy, 

walki o niezależność i samodzielność naro- 
dową, z drugiej zaś z czasem fizycznym (prze- 
ważnie nocnym). Oba wpływają na obraz 
i charakter postaci oraz na odbiór ich działań 
przez narratora: pierwszy określa ich status 
polityczno-społeczny, drugi. służy * zarówno 
wzmacnianiu psychicznego napięcia, niepew- 
ności, jak i pewnej konturowości i tajemni- 
<zości ' działających -osób. Linię czasową ro- 
manetta komplikuje jeszcze * narrator, który 
przedstawiając zdarzenia w formie swych 
wspomnień wprowadza asocjącyjne, -alinearne 
przebiegi czasowe w epizodach, co zwiększa 
ekspresję utworu, 

Konstytutywne dla romanetta zderzenie 
niezwykłości z codziennością umożliwia uka- 
zywana w nim przestrzeń: jest nią Praga, 
jej uliczki, zaułki i świątynie. W tej znanej 

czytelnikowi po- 
ruszają się bohaterowie — ludzie z reguły 
biedni, nie godzący się jednak ze swą kondycją, 
usiłujący ją zmienić i ulegający niemożności 
przeprowadzenia tych zmian. Determinowane 
społecznie i geograficznie postaci rozwijają 
się wraz z fabułą od zwykłości ku niezwykłości 
często aż patologicznej. 'Ten ich rozwój ob- 
serwowany jest przez opowiadacza, zajmu- 

narratorowi i przestrzeni 

jącego wobec nich postawę empatyczną, op- 
rawiającego zdarzenia w swą refleksję o czy- 
nie, który nie został dokonany, o przeszkodach 
i podstępach życia, pętających człowieka, o sile 
zła, tkwiącego w społeczeństwie i człowieku. 

Romanetto odznacza się jednolitością ję- 
zykową narracji i przytoczeń. Jest to język 
zintelektualizowany, wprowadzający słowa obce, 
cytaty, pojęcia abstrakcyjne i określenia fa- 
chowe, język posługujący się zdaniami roz- 
winiętymi, często używający imiesłowów. Za 
pomocą takiego języka narrator wiedzie czytel- 
nika przez labirynt zagadkowych zdarzeń 
ku wyjaśnieniom, które demaskują wszystko, 
co zdawało się być sprzeczne z racjonalnym 
pojmowaniem świata. 

Po Arbesie romanetta usiłowali z różnym 
szczęściem pisać inni twórcy (K. Svetla, J. 
Zeyer). Wyraźny nawrót do tego gatunku 
obserwujemy w latach dwudziestych naszego 
stulecia (V. Nezval, L. Klima, K. M. Capek- 
-Chod) oraz na początku lat czterdziestych 
(J. Havlićek). Bardziej niż o kontynuacji ga- 
tunku jednak można by tu mówić o próbie 
zderzenia danego gatunku literackiego z nowym 
sposobem przeżywania świata, co dać też 
musiało odmienne efekty artystyczne. 

Arbesowskie romanetto wyszło również 
poza opłotki rodzime oddziałujące na F. Kafkę, 
jak udowodnił to Karei Krejći, śledzący pewne 
paralele w twórczości obu pisarzy (typ na- 
pięcia między obserwacją a rzeczywistym 
sensem obserwowanych zdarzeń, styl nar- 
racji — pozornie trzeźwy, referujący, sprawo- 
zdawczy, informujący o czymś niezrozumia- 

"łym nie do pojęcia, czymś, co pozostaje w cał- 
"kowitej sprzeczności ze sposobem narracji; 
„system konstrukcji utworu, w którym wokół 
kręgu realnego, kontrolowanego rozumem, 
związanego u Arbesa z postacią nąrratora, 
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u Kafki zas z bohaterem rysuje sie kras drugi, 
w którym dzieja sie rzeczy rzekomo lub rze- 
czywiśch wymykajace stę spod kantrałi ro- 
zum, nierealne; różnice natomiast dostrzega 
Krejór w zachowanie się narratora Arbesowego, 
który przekracza barierę dzielącą go od postaci 

 i wyjaśnia rzecz całą racjonalnie, a bohaterami 
Kafki, 
w stretę irrcalna). 

którzy ze strefy resdnej przechodzą 
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rdrnmi teorie, red. Fraba 

Krystyna Kardyni-Pelikdnotd 

ROZIILASEK: czeski gutunck publicys- 
tyki wierszowanej, krótki, zamieszczany w dzien- 
nikach utwór, dowcipnie komentujący różne 
aktualne wydarzenia polityczne, kulturalne 
iin. Odznacza się regulurnością rymu I rytmu, 

wykorzystuje znane meliczne, czesto formy 
nawiązuje do piosenki kubaretowej 1 wcześ- 
Miejszej jarmarcznej. Że względu na obecność 
u nim „wyznaczników syntetycznego trukto- 
wani struktury” (por. J. 

1977, s. 

Vrzynadłowski, 
Małe formy lterackic, 51) można by 
doszuniwiać się pakrewieństwa - formalnego 
pezlłdszu z palska fraszka. 

Noznłasch powstał w tuach dwudziestych 
NN siulechi w „Dadowe pismie noviny |. 
Pierwsi GODIGNE zaatał 2 okazji Dypodnia 
Radiofonii śsied mozwa: radio-rozhłas). Stwo- 
ryt po Edrard Bass, członek redakcji. pisarz 
zwiazsny uprzednio z kabaratemm (creend sedma, 
wo krórzm występował jako konferansjer, 
Spicusk 1 aator kapietów. Po nim rachłdski 

Radolt Tesnohdek, Capek, Jan 
"radycję roslłasku ożywia po drugiej 

pasalł Karel 
bDzda 

Wojnie 
 

losct Sainar w su tatowej piśmie 
aNCt prace. 
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Krystyna Kardyni-Pelikdnova 

Rozhidsck -- Skaż 12 vl >+ 

 

SKAĄZ: (ros. cka3) - 
młodych 

jeden ze stosunkowo 
gatunków rosyvjskief ustnej prozy 

ludowej, ustne opowiadanie-wspomniemie o waże 
wydarzeniach lub bohaterach nych niez i 

odleglej przeszłości, których realność narra- 
tor potwierdza osobiscie lub przez powołanie 
się na świadectwo innych wiarygodnych osób. 

skazu - (najbardziej Powstanie adekwatnym 
polskim odpowiednikiem tego terminu jest 
„zawęda”) przypada na NIN wiek 1 jest zwdj- 
zane z wykształceniem się w Rosit proletariatu 
fabrycznego. 

'To, że skas jest opowiadaniem o niedz 
nej przeszłości nie oznacza jednak, iż jest to 
opowiadanie opurte bez reszty nu konkretnych 
taktach, Vwórcy skazseie bowiem chętnie uzu- 
pełniają swoje relacje domysłera, a nawet 
zmyśleniem. W zaleznosci od stopnia nasyceniu 
opowiadania wymysłem wyróżnić można: a) 
skazy utrzymane w konwencji realistyczno- 
-dokumentarnej z niewielką tylko domieszką 
tikch (por np. skazy o uralskich fabrykantauch 
i ich konfliktach z robotnikami, o boluterach 
rewolucji i drugiej wojny światowej) I b) skazy 
o charakterze fantastyczno-legendarnyni, nie 
gardzące zmyśleniem 1 cudownością (por. 

U ralu 
strzegących do- 

np. skazy 0 zasobach naturalnych 
1 tajemniczych postaciac! 
stępu do owych bogactw, jak Kopelrianym 
Dziadku, Gospodarzu Miedzianej Góry itp.), 
które mimo to, były odbierane przez słuchaczy 
jako relacje o realnych wydarzeniach. 

Każde srodowisko zawodewe, każdy re- 
Hion grogratłiczny wypracowuje też sobie 
tylko właściwy repertuar wątków I motywów 
oraz mniej lub bardziej stałych chwytów sty- 
listycznych, Badania specyfiki artystycznej 
skazu Oraz jego odmian zawodowych 1 sro- 
dowiskowych są jednak bardzo utrudnione 
ze względu na bruk dokładnych zapisów tego 
gatunku ustnej prozy ludowej: zbicracze fol- 
kloru (nie tvlko zresztą dziewiętnastowieczni) 
poddawali je daleko idącej „obróbce lite- 
rackiej, bądź notowali tylko tematy. 

Wartości artystyczne skacóc zostały do- 
strzeżone przez pisarzy rosyjskich. zw 
z Syberią 1). 

ZANYCH   
 Manina=Ssbiriuka 1 P. Ba- 

żowa, którzy w swoich utworach wykorzystali 
specyficzną tematykę I konwencję stylistyczną 
uralskich skazóe. 

W. ostatnich latach folkloryści używają 

chętniej na okreslenie tego gatunku terminu 
„Amemorat”” szwedz- (wprowadzoncgo przecz 
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kiego folklorystę C. W. von Sydow), bądź 
opisowego określenia „ustne opowiadanie lu- 
dowe”. 

W literaturoznawstwie natomiast termin 
skaz został wprowadzony przez formalistów 
rosyjskich na oznaczenie formy narracji na- 
śladującej poprzez słownictwo i strukturę 
składniowo-intonacyjną charakterystyczne dla 
języka kolokwialnego wypowiedzenie ustne, 
a więc formy stwarzającej iluzję narracji 
mówionej. 

Zdaniem B. Ejchenbauma pojawienie się 
tej odmiany narracji było związane z przesu- 
nięciem akcentu z fabuły na słowo, z bohatera 
na samą czynność opowiadania o tym czy in- 

a odejściem od tradycji 
słowa pisanego i powrotem do oralnej formy 
wypowiedzi, jaki obserwujemy w literaturze 
rosyjskiej pierwszej połowy XIX wieku. Użycie 

nym wydarzeniu, 

skazu przez pisarzy wiąże się najczęściej z ich 
dążeniem do przełamania konserwatywnej 
tradycji literackiej, z poszukiwaniem nowego 
bohatera, zazwyczaj dalekiego od kultury 
pisanej, książkowej i z wprowadzeniem do 
literatury nowych, zazwyczaj określanych 
mianem niskich” czy „,podłych” zjawisk 
życia. 

Autorzy posługujący się skazem naj- 
częściej powierzają czynność opowiadania spe- 
cjalnemu (niewykształconemu 
chłopu czy rzemieślnikowi, półinteligentowi 
itp.), którego język różni się znacznie od języka 
literackiego. improwizo- 
waną na żywo gawędę, odzwierciedlającą status 
społeczny i horyzonty myślowe bohatera, 

narratorowi 

Poprzez swobodną, 

skaz stwarza możliwość swobodnej i wszech- 
stronnej autocharakterystyki narratora. Brak 
odautorskiego komentarza zmusza odbiorcę 
do intensywnego przeżywania niezwykłości 
i swoistej „„dwuplanowości” opowiadania wy- 
nikającej ze zderzenia języka, świadomości 
i punktu widzenia bohatera i czytelnika. 
Skaz jest bowiem zorientowany na czytel- 

do którego bohater jakby 
bezpośrednio zwraca się ze swoim przesiąknię- 
tym żywymi intonacjami słowem i odpowiednio 
steruje odbiorem, skłaniając czytelnika do 
spontanicznej reakcji na gesty dźwiękowe nar- 
ratora. 

nika-rozmówcę, 

Narracja pierwszoosobowa dokładnie skon- 
kretyzowanego opowiadania jest najczęściej 
używaną (choć nie jedyną) i 
bliską żywemu opowiadaniu mówionemu formą 

szczególnie 

skazu. Jednakże techniką skazową mogą się 
posługiwać pisarze i wówczas, kiedy formalnie 
nie przekazują czynności opowiadania bliżej 
określonemu narratorowi, ale budują narrację 
według praw języka mówionego z wyzyska- 
niem takich jego właściwości, jak np. odbie- 
ganie od głównego tematu, wtrącanie szcze- 
gółów nieistotnych dla dalszego 
opowiadanej anegdoty, bezpośrednie zwroty 
do słuchaczy, przyznawanie się przez opowia- 
dacza do ograniczonej wiedzy na dany temat 

rozwoju 

poprzez wtrącanie zwrotów typu: „niestety 
niewiele wiadomo”, ,,nie pamiętam”, „zdaje 
się” oraz nasycenie języka kolokwializmami 
czy dialektyzmami. 

Pod względem kompozycyjnym utwory 
wykorzystujące formę narracji mówionej można 
by podzielić na: 1) utwory w całości oparte 
na skazie, w których inność, obcość, niety- 
powość narratora ujawnia się tylko w procesie 

czytelniczego poprzez konfrontację 
środowiskowo nacecho- 

odbioru 
jego stylistycznie i 
wanego języka z panującą normą literacką; 
2) utwory w całości oparte na iluzji narracji 
mówionej i zawierającej ponadto dodatkowy 
sygnał ukierunkowujący właściwą interpre- 
tację skazowej formy w postaci tytułu czy pod- 
tytułu (por. Opowiadanie ojca Aleksego, Opo- 
wiadanie woźnicy itp.), czy komentarza wy- 
dawcy do zanotowanego przezeń tekstu (por. 
np. przypisek typu „,Opowiadała staruszka 
Anna ze wsi podworia”, „baba ołoniecka 
opowiadała we żniwa 1914 r.*”); 3) utwory, 
w których obok sygnałów zawartych w tytule, 
podtytule czy przypisku-komentarzu znaj- 
dziemy jeszcze autoiską ramę kompozycyjną 
w postaci przedmowy czy posłowia ,,wydawcy”, 
podkreślającą autentyczność zasłyszanych opo- 
wieści. 

Skazową formę narracji wprowadzili do 
literatury rosyjskiej romantycy. Pojawiła się 
ona w cyklach nowelistycznych A. Puszkina 
(Opowieści świętej pamięci Iwana Piotrowicza 
Biełkina z 1830 r.) i M. Gogola (Wieczory 
na futorze niedaleko Dikańki z 1831 r.). Szcze- 
gólne zasługi dla spopularyzowania tej formy 
narracji położył Gogol, który był urodzonym 
gawędziarzem. Świetnym, żywym skazem ope- 
ruje on w Opowieści o tym, jak pokłócił się Iwan 
Iwanowicz z Iwanem Nikiforowiczem z cyklu 
Mirgorod (1835) oraz w Szynelu (1842), 
w którym skazowa organizacja narracji została 
wykorzystana dla stworzenia groteski, a takżę 
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w innych opowiadaniach. Na iluzji narracji 
mówionej oparte są niektóre opowiadania 
I. Turgieniewa, np. Pierwsza miłość (1860), 
Opowiadanie ojca Aleksego (1877). Wyżyny 
mistrzostwa w stosowaniu skazu osiągnął 
M. Leskow w opowiadaniach Anioł z pieczęcią 
(1873), Opowieść o tulskim zezowatym mań- 
kucie i o stalowej pchle (1881), a także konty- 
nuator jego maniery stylistycznej A. Riemi- 
zow. Po rewolucji tradycję skazu rozwijali 
twórcy z kręgu ,,Bractwa Serapiona”; wy- 
cisnął on swe piętno na wczesnej prozie L.. Leo- 

nowa. 

Bibliografia: H. J[. KomoBckaa, Ckasku, pac- 
ckasbi u necHu Iopkkoeckońi códacmu. Iopbkuń 
1951; M. T. KurańHnuk, JVcmibie paccka- 
361 ypaneckux pabouux, CBepmyroBck 1953; 
E. M. BiiuHOBa, Tatńrbie cka3bi pabouux Vpana, 
MockBa 1941; H. MuxafinoBa, Cka3 o 6pa- 
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cmeo cnosa, wyd. 1, MockBa 1966; B. B. Bn- 
HOTPajOB, IIpoódema ckasa 6 cmuaucmuke, [w:] 
ITosmuka, JlIeamHrpaq 1926; B. M. DhtxeHOayM, 
Hnarosuy cka3a, Kak cóenana „lllunea” [o- 
2ona, [w:] B. M. Ejchenbauma, Ckeo% 
aumepamypy, JleauHrpaq 1924. Por. także pol- 
skie przekłady: W. W. Winogradow, Za- 
gadnienie narracji wypowiadawczej w stylistyce, 
[w:] L. Spitzer, K. Vossler, W. Wino- 
gradow, Z zagadnień stylistyki, Warszawa 
1937; B. M. Ejchenbaum, Iluzja narracji 
mówionej oraz fak jest zrobiony Płaszcz” Go- 
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loni, Warszawa 1970. 

Eliza Malek 

SLOUPEK: (,„szpalta”, łam”, - „;ko- 
lumienka”) — czeski gatunek dziennikarski 
uformowany w okresie międzywojennym w piś- 
mie ,,Lidovć noviny”” — jest krótką prozaiczną 
formą afabularną. Drukowany bywa kursywą 
na pierwszej stronie (stąd inna nazwa gatunku — 
kurztva). Sloupek jest spokrewniony gene- 
tycznie i gatunkowo z felietonem i artykułem 
wstępnym oraz z francuską krótką formą ko- 
mentarza — entrefiletem. Do felietonu sloupek 
zbliża się dzięki lekkości i żywości ujęcia 
tematu, dzięki dowcipowi a także wspólnemu 
obydwu gatunkom celowi ludyczno-dydak- 
tycznemu. Z pozostałymi wymienionymi ga- 

tunkami łączy go aktualność podejmowanej 
problematyki, dążenie do komentowania te- 
matów i problemów zaprzątających opinię 
publiczną. 

W okresie początkowym słoupek ukazywał 
się nieregularnie, wahaniom ulegała również 
jego długość a wyznaczniki gatunkowe były 
wyłącznie formalne: graficzne wyodrębnienie 
tekstu (kursywa) oraz wyznaczenie mu stałego 
miejsca w piśmie (na pierwszej stronie w czwar- 
tej szpalcie). Zrazu cel sloupka był pragma- 
tyczny: chodziło o zwabienie czytelnika, przy- 
ciąganie jego uwagi a także o ożywienie pier- 
wszej kolumny pismaj przez wprowadzenie 
odmiennego niż w pozostałych materiałach 
kroju czcionki. sloupka bywało 
zmienne (pierwszy tego typu utwór napisał 
Ladislav Klima, po nim i inni członkowie re- 
dakcji ,,Lidovych novin”': Rudolf Tesnohlidek, 
Jaromir John, Eduard Bass, Karel Polacek). 
Cechę wysokiego artyzmu (a w tym i nobili- 
tację z gatunku dziennikarskiego na gatunek 
literacki) otrzymał sloupek pod piórem Karla 
Ćapka, który też stworzył jego żartobliwą 
definicję: [słoupek to] ,,coś... krótszego niż 
felieton, lecz dłuższego niż glossa, coś, co nie 
jest dość długie, by znudzić, ani dość nudne, 

Autorstwo 

by móc uchodzić za artykuł”. Ćapek zaczął 
pisać sloupki w 1921 roku i tworzył je do swej 
śmierci w grudniu 1938 roku. Pisarz jasno 
określał cel powołania do życia owego gatunku: 
chodziło mu o wzbudzenie ,,żywego, bez- 
pośredniego, demokratycznego zaciekawienia 
dla całej rzeczywistości bez intelektualnego 
nadymania się, które z obrzydzeniem kręci 
nosem nad zainteresowaniami ludzi kopiących 
piłkę, hodujących kanarki, narzekających na 
rząd i pogodę czy chmurzących się nad ko- 
lumnami cyfr budżetu narodowego”. 

Mocno związany z rzeczywistością, wy- 
wodzący się z felietonu, słoupek Capka od- 
znaczał się wielką rozmaitością tematyczną. 
Autor umiał zmieścić w tej krótkiej formie 
wspomnienie pośmiertne i dytyramb, ko- 
mentarz i „minigawędę”, polemikę, mowę 
obrończą i oskarżenie, liryczną refleksję i ane- 
gdotę. Pojedyncze egzemplarze tego gatunku 
są jednak monotematyczne (choć czasem zda- 
rzały się i sloupki ,,sztukowane”, mające swój 
„dalszy ciąg”) albo takie, dla których bu- 
dulcem stawało się kilka idiomatycznych 
zwrotów czy aforyzmów. 

Ważnym elementem w konstrukcji sloupka 
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była pomysłowość obróbki tematu. ĆCapek 
bowiem uważał, że „każdy słoupek powinien 
być inny od stóp do głów. Z rzemieślniczym 
zamiłowaniem dawnych kamieniarzy wyku- 
wamy wciąż nowe motywy w tym powabnym 
drobiazgu nazywanym słoupkiem. Jak romańscy 
rzemieślnicy staramy się obrabiać każdy sloupek 
inaczej, wkładając weń,tę odrobinę inwencji, 
która jest radością starego rzemiosła”. 

Inną cechą konstytutywną sloupka jest 
wytwarzanie specyficznej, ciążącej ku roz- 
mowie sytuacji komunikacyjnej, osiąganej 
za pomocą takich zabiegów stylistycznych, 
jak częste zwracanie się do czytelników, opero- 
wanie pytaniami, używanie zaimka wskazu- 
jącego w funkcji rodzajnika, dążenie do zrozu- 
miałości wypowiedzi, stylizowanie autora, nar- 
ratora i komentatora wypowiedzi na uczestnika 

którego tok myślenia i poglądy 
bliskie są szerokiemu kręgowi odbiorców. Wy- 
tworzona przez Ćapka w sloupku sytuacja 
komunikacyjna pociągała za sobą stylizację 
wypowiedzi na język potoczny, nie stroniący 
od słownictwa obszarów peryferyjnych. Sty- 
lizacji tej służyło też słownictwo ekspresywne, 

(często deminu- 

rozmowy, 

nacechowane emocjonalnie 
tywa), zdania ciążące ku gnomiczności, gro- 
madzenie synonimów w długie szeregi lita- 
nijne, wykorzystanie dowcipu słownego oraz 
komizmu płynącego z niewspółmierności i kon- 
trastu treści słowa z kontekstem, w jakim zostało 
ono użyte. 

Sloupek stał się dla Ćapka gatunkiem, 
w którym najczęściej reagował na najrozmaitsze 
przejawy rzeczywistości. Dążył w nim do na- 
wiązania przyjaznego porozumienia z czytel- 
nikiem, porozumienia którego celem nie było 
jednak schlebianie niskim gustom. Przeciwnie. 
Dzięki specyficznej budowie utworu, zręcz- 
nemu przechodzeniu od szczegółu do uogól- 
nienia autor starał się wzbudzić w odbiorcy 
pragnienie pozytywnej aktywności, wywołać 
w nim poczucie odpowiedzialności obywa- 
telskiej. Wprowadzając do sloupka technikę 
„podwójnego? widzenia rzeczywistości, dow- 
cipnie obalał utarte, potocznie przejęte prawdy, 
zwracał uwagę czytelnika na ambiwalencję 
słów, rzeczy i zjawisk. 

Bibliografia: D. Kśicovń, ,,Stołpcy” 
Karla Ćapeka, „Zagadnienia Rodzajów Li- 
terackich”, 1960, z. 2; H. Korecka, Posta- 

"vent a wyznam sloupku v kontextu Capkovy 

tworby, ,,Ćeska literatura”, 1968, 5, s. 455— 
—465; J. Hrabak, Poetika, Praha 1973; 
Slovnik literórnt teorie, pod red. S$. Vlaśin, 
Praha 1977. 

Krystyna Kardyni-Pelikanovć 

SOUDNIĆKA: odmiana felietonu z sali 
posiedzeń, krótka prozaiczna forma publi- 
cystyczna. /Soudnićka rozwinęła się ze sprawo- 
zdań sądowych, zachowując specyfikę lite- 
ratury faktu (operowanie konkretnym zda- 
rzeniem, którego miejsce, czas i osoby są znane) 
wraz z jej dążeniem do oddziaływań wycho- 
wawczych na czytelników. Mentorskie ten- 
dencje soudnićki, przejawiające się w ostrym 
potępieniu oskarżonego, szczególnie wyraźne 
były w okresie kształtowania się gatunku pod 
koniec XIX wieku oraz na początku lat pięć- 
dziesiątych XX wieku. Traktowanie wyda- 
rzenia jako negatywnego wzorca zbliżało 
soudnićkę do exemplum. Za pierwszych twórców 
gatunku w literaturze czeskiej uchodzą Jan 
Neruda, Jakub Arbes oraz Ignat Herrmann. 
Wyraźny kształt artystyczny soudnićka otrzy- 
mała pod piórem Rudolfa Tesnohlidka. W okre- 
sie międzywojennym gatunek ten uprawiało 
wielu pisarzy współpracujących z dziennikami. 

'Tworzona w okresie międzywojennym 
soudnićka zrzekała się często ambicji dydak- 
tycznych, a właściwa jej konfrontacja postę- 
powania indywidualnego (reprezentowanego 
przez oskarżonego) z instytucją sądu i jej 
normatywnością służyła wyrażaniu relatywizmu 
poznawczego, podkreślaniu wieloznaczności ży- 
cia i działania ludzkiego, subiektywne zaś 
motywacje czynu, nierzadko przedstawiane 
z dużą dozą sympatii dla oskarżonego, zderzały 
się w niej z normą reprezentowaną przez 
instytucję, zmieniającą czyn w przestępstwo. 
Soudnićka przekształciła się więc ze sprawo- 
zdania w małą formę epiczną. Krótkość utworu 
(wynikająca z faktu przeznaczenia go dla pisma 
codziennego) stała się zarazem jego składnikiem 
konstytutywnym. Ona też odróżnia soudnićkę 
od powieści, noweli czy opowiadania o te- 
matyce kryminalnej, sensacyjnej i psycholo- 
gicznej. 

Soudnićka jest historią o oskarżonym i jego 
czynie oraz o ocenie tegoż czynu dokonanej 
przez wyznaczoną po temu instytucję — sąd. 
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Zarówno wyraźnie scharakteryzowany oskar- 
żony, jak i sąd są stronami konfliktu, konfron- 
tacji i napięcia właściwych soudnićce. W po- 
dejściu do oskarżonego autor-narrator zajmuje 
stanowisko pośrednie między sędzią a obrońcą, 
skłaniając się raczej ku drugiemu. Ocena charak- 
teru działania oskarżonego dokonuje się tu na 
trzech poziomach: poprzez interpretację sa- 
mego winowajcy, poprzez wyrok sądowy oraz 
— ponad tym — poprzez ocenę opowiadacza. 
Dzięki stylistycznemu i językowemu rozróż- 
nieniu tych poziomów powstaje tekst pełny 
kontrastów. Indywidualizacja języka oskarżo- 
nego służy charakterystyce psychologicznej, 
charakterologicznej, obyczajowej i środowis- 
kowej człowieka popełniającego przestępstwo. 
Ostrą antytezą tego języka (w którym dochodzi 
do zderzeń rubaszności wypowiedzi potocznej 
z naiwną, bliską kiczowi poetyzacją) jest 
styl wyroku, równie obiektywnego jak szablo- 
nowego, styl podkreślający odtwarzane napięcie 
konfliktowe między żywym człowiekiem a od- 
człowieczoną instytucją, stojącą na straży 
abstrakcyjnych norm postępowania. Ponad 
obiema stronami zajmuje pozycję opowiadacz, 
przyjmujący często maskę sprawozdawcy-epika, 
który bawi się różnorodnością losów ludzkich, 
zestawianiem subiektywnych przyczyn, moty- 
wacji i skutków czynu z normą prawa. Za- 
chowywany dystans i swoista pobłażliwość 
narratora wobec opowiadanego wydarzenia 
przejawia się w humorze, z jakim często trak- 
tuje swą opowieść, bohaterów i czytelnika. 
Postawę ową przybiera już w tytułach, ko- 
micznie patetyzujących lub bagatelizujących 
przypadek, a także w metodzie sprowadzania 
złożonych konfliktów i żŻenujących często 
układów do prostej, wziętej z życia sytuacji. 

W ocenach swych narrator odwołuje 
się nierzadko do poglądów powszechnych, 
do potocznego doświadczenia, operując przy- 

słowiem i porzekadłem. Stwarza w ten sposób 
iluzję refleksji, właściwie pseudorefleksję, po- 
twierdzającą wiedzę i przeświadczenie umysłów 
naiwnych, a jednocześnie wnoszącą pierwiastek 
humoru, czytelny dla umysłów krytycznych. 
W soudnićce dochodzi więc do przenikania 
się wzajemnych różnych warstw kulturowych, 
do nieustannej, wyzwalającej humor „,migotli- 
wości” przejawów kultury ,,wysokiej”* (paralele 
historyczne, aluzje literackie) oraz mądrości 
ludowej (przysłowia i porzekadła) i naiwnego 
filozofowania. Epickość gatunku wspiera konsty- 
tutywna dla soudnićki konfrontacja czasu prze- 
szłego i teraźniejszego. 

Do najwybitniejszych twórców omawianego 
gatunku w literaturze czeskiej należeli: Rudolf 
'Tesnohlidek, Frantis$ek Nómec i Karel Po- 
laćek. 'Tesnohlidek (piszący soudnićky od 
1908 roku) wzbogacił je o wyraźne napięcie 
dramatyczne. W jego soudnićkach morali- 
zatorski dydaktyzm ustępuje miejsca ocenom 
psychologiczno-społecznym, pozwalającym na 
obnażanie korzeni zła, którymi często jest 
bieda. Pod piórem 'Tósnohlidka soudnićka, 
ukazując konkretne wydarzenie w kontekście 
społecznym, stawała się dokumentem społeczno- 
-obyczajowo-psychologicznym. F. Nśmec i K. 
Polaćek nasycili omawiany gatunek żywym 
humorem. Posługując się obficie gwarą i slan- 
giem oraz mową pozornie zależną dążyli do 
typizacji społecznej i psychologicznej prezen- 
towanych postaci. 

Bibliografia: J. Janaćkova, Uvaśovani 
nad 141 soudnićkami, „Ćeska literatura”, 
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